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autonomii moralnej. W kolejnych częściach książki widać wyraźnie nachylenie 
pastoralne, gdy pisze np. o „kazuistyce z ludzką twarzą” czy o „grzechu i nie
powodzeniu moralnym w moralnie skomplikowanym świecie” (169-208). Zależy mu 
na podkreśleniu przekonania, że nauka moralna nie może być surowa i nazbyt 
teoretyczna, ale winna uwzględniać całą prawdę o osobie ludzkiej, jak też i coraz 
większą złożoność współczesnych warunków ludzkiego życia i powołania. Co, 
oczywiście, nie może osłabiać znaczenia źródeł biblijnych i nauki Kościoła.

Co szczególnie cenne, opracowanie Bretzke’ego, choć nie widać tego w tytule, 
ma wyraźne nachylenie ekumeniczne. Wiodące w pracy zagadnienie czterech źródeł 
poznania moralnego ma swoje pochodzenie w tzw. czworoboku wesleyowskim, 
a więc pochodzi z tradycji metodystycznej, natomiast Bretzke zaczerpnął to z pism 
protestanckiego etyka J. Gustafsona {Protestant and Roman Catholic Ethics. 
Prospects fo r Rapprochement s. 139-144; Ethics and Theology s. 143-144). Widzi 
w tym model nie tylko dla katolickiej teologii moralnej, ale również dla etyki 
ekumenicznej (s. 19-22). Ponadto wielokrotnie -  obok dokumentów soborowych czy 
papieskich (zwłaszcza Veritatis splendor i Evangelium vitae), jak i pism Akwinaty 
-  powołuje się również na publikacje teologów i etyków protestanckich. W tym 
sensie książka ta wyraża ekumeniczno-etyczne nachylenie całej twórczości teologa 
moralisty z jezuickiego University of San Francisco. Warto też docenić zawarty 
w książce słownik pojęć i terminów teologicznomoralnych (s. 219-244), który 
sprawia, że ta praca, podejmując niekiedy trudne zagadnienia, staje się zrozumiała 
również dla czytelnika mniej zorientowanego w teologii. Wykaz wykorzystanej 
literatury (s. 209-217) oraz indeks osobowo-rzeczowy tym bardziej pomagają 
w owocnej lekturze. Jeśli dodać do tego jasność i swoiście lekki styl warstwy 
językowej, a nawet pomocne rysunki, A Morally Complex World to pożyteczna 
i warta lektury praca teologicznomoralna.

Ks. Sławomir Nowosad 
Instytut Teologii Moralnej KUL

Colin P o d m o r e. Aspects of Anglican Identity. London: Church 
House Publishing 2005 ss. 196.

Problem tożsamości w jej rozmaitych aspektach należy ostatnio do najbardziej 
dyskutowanych. Coraz bardziej dostrzegalna wielokulturowość, wyjątkowa mobilność 
poszczególnych ludzi, jak i całych grup czy wspólnot, niezwykle łatwy i wieloraki 
przekaz informacji we współczesnym świecie sprawiają, że pytanie o tożsamość 
jednostki bądź grupy narodowej czy religijnej jest wyjątkowo aktualne. Z tym 
zagadnieniem przychodzi zmierzyć się również anglikanom, co jest jeszcze spo-
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tęgowane ich wewnątrzteologicznymi i wewnątrzkościelnymi racjami. Od kilkudzie
sięciu lat dyskusje takie pojawiają się czy to np. na forum biskupich konferencji 
Lambeth, czy w publikacjach za sprawą szczególnie S. Sykesa, byłego biskupa Ely, 
czy obecnego arcybiskupa Canterbury R. Williamsa (por. jego najnowsza książka 
Anglican Identities. London: DLT 2004). Recenzowana praca C. Podmore’a wpisuje 
się -  przynajmniej tak sugeruje tytuł -  w te dyskusje.

Autor, Colin Podmore, jest historykiem Kościoła, zajmującym się głównie dzie
jami braci morawskich i ich kontaktami ekumenicznymi. Od kilkunastu lat jest 
również bardzo czynny w ważnych strukturach kościelnych Church of England, 
zwłaszcza w Radzie ds. Jedności Chrześcijan, gdzie był zastępcą przewodniczącego 
oraz aktualnie we władzach Synodu Generalnego od 1988 roku (jest sekretarzem 
synodalnej Izby Duchowieństwa). Jest autorem m.in. The Moravian Church in 
England 1728-1760 (Oxford: OUP 1998) oraz redaktorem Community, Unity, Com
munion: Essays In Honour of Mary Tanner (London: Church House Publishing 
1998).

Aspects of Anglican Identity to zbiór jego wcześniej opublikowanych artykułów, 
niektóre z nich zostały poszerzone bądź uaktualnione. Podejmują one wybrane 
aspekty anglikańskiej tożsamości zarówno w aspekcie wewnętrznym -  zróżnicowania 
struktury całej Anglican Communion, jak i w aspekcie zewnętrznym -  relacji 
anglikanów do innych Kościołów chrześcijańskich. Chodzi więc w zasadzie o różne 
aspekty anglikańskiej eklezjologii. Trzeba przyznać, że wieloletnie zaangażowanie 
Podmore’a w życie Kościoła Anglii, zwłaszcza jego Synodu Generalnego (de facto 
najwyższej władzy w każdej prowincji anglikańskiej), czyni go szczególnie kompe
tentnym w tym zakresie.

Po uwagach historycznych, zwłaszcza co do początków XIX wieku, Podmore po
kazuje, jak anglikanizm rozwijał się w skali globalnej, szczególnie towarzysząc 
kolonializmowi brytyjskiemu. Ciekawsze uwagi poświęca anglikańskiej „Deklaracji 
zgody”, którą „dla Kościoła anglikańskiego [nazywa] tekstem definiującym” (s. 43- 
57). Wobec od dawna podnoszonych wątpliwości i kontrowersji przy określeniu 
treści teologii anglikańskiej, zwłaszcza „Deklarację” (obok Artykułów wiary czy 
licznych fragmentów Book of Common Prayer) uważa się za miejsce konkretnego 
wskazania na to, w czym wyrażają się „anglikańskie” prawdy wiary. Co ważne, 
właśnie tę „Deklarację” podpisują diakoni, prezbiterzy i biskupi przy święceniach. 
Ciekawe jest tu również wyjaśnienie rządów synodalnych w anglikanizmie -  od 
najwyższego synodu generalnego, przez synody diecezjalne i dekanalne. Taka 
synodalność funkcjonuje tam od 1970 roku, gdy powołano do życia Synod General
ny, na który składają się trzy izby -  Izba Biskupów, Duchowieństwa i Laikatu. Autor 
tłumaczy, jak w takiej strukturze podejmuje się decyzje na przykładzie wprowadzenia 
święceń kobiet przez Synod Generalny Kościoła Anglii w 1992 r. (s. 124-133).

Szczególnie interesujące są dwa rozdziały, w których Podmore tłumaczy zagad
nienie prymatu i to zarówno prymatu arcybiskupa Canterbury w całej Wspólnocie 
Anglikańskiej i jego możliwy rozwój, jak i anglikańskie rozumienie prymatu 
Piotrowego w całym Kościele. Tutaj wyraźnie odnosi się do nr. 96 encykliki 
Ut unum sint Jana Pawła II (s. 58 nn.). Stara się również pokazać, jak na problem 
wewnętrznej jedności anglikanów wpływa struktura całej wspólnoty, która dzieli się
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na prowincje, a te na metropolie i diecezje. Nie omija analizy implikacji eku
menicznych takiej struktury anglikanizmu (zwłaszcza s. 70-78). Przywołuje niektóre 
dokumenty ekumeniczne, powstałe w dialogu między anglikanami a np. katolikami, 
metodystami, braćmi morawskimi czy luteranami (s. 96-98). Ze swoich studiów nad 
anglikańską tożsamością wyprowadza trzy główne wnioski: (1) Church of England 
wie, że nie jest kompletny sam w sobie, ale jest częścią większej całości; (2) ma 
świadomość ciągłości, która jest równocześnie otwarta na zmianę w sensie rozwoju; 
(3) ewentualne zmiany mają charakter ewolucyjny, a nie rewolucyjny i chcą osta
tecznie służyć tej ciągłości i katolickości Kościoła.

Całość tekstu jest dobrze udokumentowana w przypisach, zwłaszcza przez odnie
sienia do różnych dokumentów. Mimo że Aspects o f Anglican Identity może być po
żyteczna dla tych, którzy chcą się zaznajomić ze swoistością Kościoła anglikań
skiego, lektura całości wydaje się zostawiać pewien niedosyt w stosunku do tytułu. 
Dość łatwo daje się też zauważyć, że poszczególne rozdziały to odrębnie przy
gotowane artykuły i nie w pełni łączą się w jedną całość. Indeks osobowo-rzeczowy 
(s. 188-196) z pewnością pomaga w odnalezieniu interesujących zagadnień. Mimo 
niedoskonałości, opracowanie Podmore’a można polecić tym, którzy chcą lepiej 
zrozumieć, jak anglikanizm radzi sobie z zachowaniem własnej tożsamości w kon
tekście współczesnych przemian.

Ks. Sławomir Nowosad 
Instytut Teologii Moralnej KUL

Ocalić obraz człowieka. Antropologiczne podstawy moralności. Red. 
Piotr Morciniec. Opole: Redakcja Wydawnictw Wydziału Teologicz
nego Uniwersytetu Opolskiego 2003 ss. 185.

Chyba słusznie można przypuszczać, iż nikogo z tych, którzy zajmują się teologią 
moralną nie trzeba przekonywać, jak wielką wagę dla ich intelektualnych poszukiwań 
ma antropologia. Ona to bowiem stanowi swoisty fundament teologicznomoralnych 
przemyśleń; ona nadaje rys refleksji teologa moralisty i w dużej mierze decyduje 
o wynikach jego dociekań. Dlatego, mimo ciągłego odkrywania nowych obszarów 
pracy moralistów, warto nieustannie wracać do wiedzy o człowieku, aby w świetle 
tych danych po raz kolejny, może z innej perspektywy odpowiadać na pytanie: kim 
jest człowiek?

Powyższe opinie wydaje się podzielać ks. Piotr Morciniec -  kapłan katolicki, 
teolog moralista, bioetyk, doktor habilitowany, profesor Uniwersytetu Opolskiego, 
kierownik Katedry Teologii Moralnej, Etyki Społecznej i Duchowości Chrześcijań-
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